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AGAPE PODSTAWĄ OGLĄDU MISTYCZNEGO 
WEDŁUG KLEMENSA ALEKSANDRYJSKIEGO

T r  e ś ć: Wprowadzenie; 1. Agapé siłą wiodącą ku kontemplacji; 2. 
Agapé warunkiem trwania oglądu mistycznego; 3. Agapé przyczyną 
personalistycznego charakteru kontemplacji.

WPROWADZENIE

Klemens Aleksandryjski należy do pierwszych pisarzy młode­
go Kościoła. Żył on i działał w okresie, w którym chrześcijań­
ska terminologia teologiczna nie była jeszcze w pełni ukształto­
wana, w związku z czym istniała potrzeba sięgania do słów i 
zwrotów znanych na terenie filozofii i literatury oraz nadawa­
nia im nowej treści. Do pojęć takich należy między innymi słowo 
„agape”; było ono znane w kulturze hellenistycznej, a potem zo­
stało przejęte przez chrześcijaństwo. Słowo to występuje w dzie­
łach Homera, Pindara i Eurypidesa w formie czasownikowej 
„agapadzo" i znaczy; serdecznie witać, życzliwie przyjmować, 
obejmować, ściskać.1. Inni autorzy, jak Platon, Demostenes, Ary­
stoteles posługiwali się foTmą „agapao” w znaczeniu: kochać, lu­
bić, okazywać szacunek.2 Znane są liczne formy pochodne tych 
wyrazów, zarówno rzeczownikowe jak i przymiotnikowe ozy przy­
słówkowe. 3 Rzeczownik „agapé” pojawił się stosunkowo późno w 
literaturze. Do piśmiennictwa greckiego wprowadziła go Septu-

1 I. H. D w o r e c k i j ,  Drewniegreczesko-russkij słowar, Moskwa 1958, 
t. I, s. 17; Por. A. K a e g i ,  Griechisch-deutsches Wörterbuch, Leipzig 
1981, s, 3: „einen liebreich aufnehmen”.

s I. H. D w o r e c k i j ,  dz. cyt., s. 17.
3 Oto niektóre z częściej spotykanych form; agapema — przed­

miot miłości; agapenor — kochający męsitwo; agapetLkos — kochają­
cy, pełen miłości; agapetos — kochamy, drogi; agapesmos — kochany, 
pożądamy; agapeton — przedmiot miłości; agapetös — ochoczo, rado­
śnie. Wyrazy te i ich znaczenia podajemy według Słownika grecko-pol- 
skiego pod red. Z. A b r a m o w i c z ó w n y ,  Warszawa 1958, t. I, s. 9.
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agdnta jako  odpow iednik  heb ra jsk iego  słow a ’AHÄBÄH. 4 P rz y ­
puszcza się, że słow o to  już w cześniej by ło  używ ane w  m ow ie po­
tocznej przez ludność E g ip tu  m ów iącą językiem  koine na  ozna­
czenie m iłości w  znaczeniu  duchow ym  i  re lig ijnym . 5 * *

Rzeczow nikiem  „agape” posługiw ał się F ilon  A leksand ry jsk i” na 
określen ie  m iłości Bożej o raz  w ięzi duszy  z Bogiem, życiem  p raw ­
dziw ym . A u to rzy  Nowego T estam entu , zapew ne dla podkreślen ia  
odrębności m iłości chrześcijańskiej od te j, k tó rą  znało  pogaństw o, 
posługiw ali się p raw ie  w yłącznie  ty m  w yrazem  oraz jego form ą 
czasow nikow ą „agapao”. «

W  N ow ym  T estam encie  słow o „agape” oznacza p rzede  w szy­
s tk im  m iłość Boga do ludzi ob jaw ia jącą  się  w  Jezusie  C h ry s tu ­
sie 7; w  E w angeliach  synoptycznych  słow o to  w ystępu je  ty lko  
dw a ra z y  (Mt 24, 12; Łk 11, 42); w  L istach  św. P aw ła  — aż 75 
razy , p rzy  czym  je s t to  określen ie  ch a rak te ry s ty czn e  d la tego 
au to ra . Z d an iem  C. Spicq’a P a w e ł jest tym , k tó ry  p rzed  Jan em  
um ieścił agape w  c en tru m  ch rześc ijań stw a .8 * J a n  zastosow ał po­
jęcie  m iłości — agape  n a  określen ie  is to ty  Boga tw ierdząc, że 
„Bóg jest m iłością” (1 J  4, 8). 8

P raw d a  o m iłości Bożej ob jaw ionej w  Jezusie  C hrystusie  dla 
zbaw ienia św ia ta  s tanow i głów ną treść  przepow iadania  chrześci­
jańskiego. 10 P rzepow iadan ie  to  od sam ego początku  dokonyw ało 
się w  języku  aram aijskim  i g re c k im ,11 d la tego  słow o „agape” s ta ­
ło się jednym  z podstaw ow ych nośników  orędzia chrześcijańsk ie­
go. 12

K lem ens A leksandry jsk i, pom im o że znajdow ał się w  środow i­
sk u  in sp irow anym  przez liczne n u r ty  filozoficzne tam tych  cza-

4 V. W a r n a c h , Agape, w: LThK, t. I, b. 178: „Immerhin wurde 
es erst durch die LXX in  die Literatur eingeführt, zugleich mit neuem 
Bedeutungsgehalt erfüllt, denn als Äquivalent zum hebr. ’AHÄBAH”.

* V. W a r n a c h , art. cyt., s. 178.
• F .  D r ą c z k o w s k i ,  Koncepcja miłości chrześcijańskiej w przeka­

zach biblijno-patrystycznych, Lublin 1986 (maszynopis), s. 3.
I V. W a r n a c h , art. cyt., s. 178.
• C. S p i c q, Agape dans le Nouveau Testament, Paris 1966, t. II, 

s. 9: „Avant saint Jean, c’est Paul qui a placé l’agape au centre du 
christianisme”.,

•H . G. F r i t z s c h e ,  Leittexte der Bibel, Berlin 1982, s. 452.
10 W. K a s p er, Jesus Chrystus, Warszawa 1983, s. 233—240.
II C. 6  p ii c q, dz. cyt^ s. 9.
12 P. V. I m s c h o o  t, Liebe, w: Bibellexikon, red. H. Haag, Leipzig 

1969, s. 1063.



[3] A G A P E  P O D S T A W Ą  O G L Ą D U  M IST Y C Z N E G O 137

sów, 13 tkwił moano w Tradycji Kościoła pierwotnego. 14 Dlatego 
bliski był mu problem miłości w znaczeniu nadprzyrodzonym, jak 
również sam termin „agape".15

Istotą miłości chrześcijańskiej — agape jest, według tego auto­
ra, wspólnota życia z Bogiem {kodmonia biou) realizująca się we 
wspólnocie z ludźmi, 18 dlatego ten, kto osiągnął agapé dojrzałą, 
jest w pełni chrześcijaninem i może być uważany za przyjaciela 
Boga.17 Człowieka takiego nazywał Klemens, zgodnie z duchem 
owych czasów, i* 1 * * * * * * 8 9 gnostykiem.18

Badania E. Drączkowskdego wykazały, że „Agape, występująca 
w koncepcji Klemensa Aleksandryjskiego jako wartość dominu­
jąca i nadrzędna wobec wszystkich innych wartości oraz jako 
punkt docelowy całokształtu wszystkich zabiegów wychowawczych 
(...) staje się jakby syntezą całego życia chrześcijańskiego..."28

Agapé stanowi podstawę wszelkiego obcowania z Bogiem po-

1# A. H a  m m  a n , Portrety Ojców Kościoła, Warszawa 1978, s. 64: 
nAleksandria była światowym rynkiem  idei, miejscem krzyżowania 
się systemów. Spotykały się tu wszystkie filozofie, systemy moralne, 
religie...”

14 H. V. C a m p e n h a u s e n ,  Ojcowie Kościoła, Warszawa 1977, s. 
^2: „Klemens uważa się za prawowiernego katolickiego chrześcijanina
1 jest nim rzeczywiście, ponieważ przyjął najważniejszy wynik walki
antygnostyckiej, Biblię przyjętą przez Kościół. Aprobuje Stary Testa­
ment i jego wiarę w stworzenie i stara się ugruntować naukę na pod­
stawie Pisma”.

15 F. D r ą c z k o w s k  i, Agape w pismach Klemensa Aleksandryj­
skiego, Pelplin 1980, s. 31—40.

16 Następujący tekst uważany jest za definicję agape: „Agape więc 
byłaby jednomyślnością w  sprawach przynależnych do kręgu intelek­
tualnego, egzystencjalnego i moralnego, albo krótko mówiąc w s p ó ł -  
n ° t ą  ż y c i a  czy też gorliwością w  przyjaźni i serdeczności wraz z
rozumną troską o potrzeby bliźnich” (.Strom. II 41, 2 tłum. F. D r ą c z -  
'k o w s k i).

17 J. G r z y w a c z e w s k i ,  Obraz gnostyka według „Stromatów" 
Klemensa Aleksandryjskiego, „Vox Patrum " 11 (1986) 543—654.

u M. M i c h a l s k i ,  Antologia literatury patrystycznej, Warszawa 
t. I, s. 148—151.

9 F. D r ą c z k o w s k i ,  Motywacja czynnej miłości bliźniego u Kle- 
^ensa  z Aleksandrii, „Homo m editans” I (1984) 133: „... wyznawców 

brystusa (...) można zaszeregować w  trzy zasadnicze grupy: do nie- 
icznej grupy g n o s t y k ó w  zaliczyć można tych, którzy żyją bez 

grzechu (...) i doszli do wszechstronnego poznania nauki chrześcijań­
skiej, tj. do gnozy oraz (...) wznieśli się do miłości chrześcijańskiej 
tagape) upodobniając się tym samym do Boga, k tó ry  nazwany został
miłością’ (1 J 4, 8)’’.

F. D r ą c z k o w s k i ,  Kościół-Agape według Klemensa Aleksandryj­
skiego, Lublin 1983, s. 116.
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przez różne rodzaje  i sposoby anod litw y ,21 ona też odgryw a n ie­
zw ykle doniosłą ro lę w  kontem placji.

.1. AGAPE s ił ą  w io d ą cą  k u  k o n t e m p l a c ji

K lem ens z A leksandrii zdaw ał sobie spraw ę, że w  sensie bytow ym  
Bóg jesit blisko każdego z nas; „w  N im  żyjem y, poruszam y się 
i  jesteśm y” (Dz 17, 28) — jak  pouczał św . Paw eł, jednakże w 
sensie m oralnym  i  duchow ym  m ożna być bardzo  daleko od Niego. 
D latego w n iek tó ry ch  ze sw ych w ypow iedzi w skazyw ał na siłę, 
k tó ra  m oże n ie  ty lk o  zm niejszyć odległość m iędzy Bogiem  a czło­
w iekiem , ale tak że  doprow adzić do bardzo  ścisłej w ięai w zajem ­
nej. „A gdy miłość przesłoni całą m nogość grzechów, to może 
on uzyskać pełn ię szczęśliw ej nadziei, u rósłszy  p rzez  m iłość i do­
znaw szy zaliczenia w  poczet w ybrańców  adoptow anych na sy ­
nostw o Boże, a n aw e t nazw anych  Jego  p rzyjació łm i, (gdy się tak  
stan ie, to m oże on) zaśpiew ać m odlitw ę i powiedzieć: P an  mój 
i Bóg m ój". 22

C zynnikiem , k tó ry  pow oduje, iż człow iek porzuciw szy nałogi 
grzechow e zbliża się do Boga, s ta je  się Jego p rzy jacielem  i uśw ia­
dam ia sobie coraz pełn iej sw oją godność synow ską, jest m iłość — 
agape, ona też s ta je  się podstaw ą m odlitew nego obcow ania z Bo­
giem . C hrześcijan in , k tó ry  posiadł agape w  odpow iednim  stopniu  
n ie po trzebu je  siłą  w oli zm uszać się do m odlitw y, lecz naw iązuje  
m od litew ny  k o n tak t z Bogiem  n iejako  spontanicznie u legając po­
trzeb ie  serca. K lem ens często akcentow ał fak t dobrow olności w 
kon takcie  człow ieka z Bogiem. P isał o tym  m iędzy innym i: „Mi­
łość zachęca do pełnienia dobra budu jąc  na  dobrowolności w y­
boru, aby  m ożna było usłyszeć od P ana : ’Ju ż  w as n ie nazyw am  
sługam i, lecz p rzy jació łm i’ (J 15, 15) i w tedy  z pełnym  zaufa­
niem  przystąp ić  do m odlitw y” . 23

Miłość pom aga zbliżyć się do Boga przez pełn ien ie dobra, a 
także  um acnia p rzy jaźń  z N im  oraz stanow i zachętę do m odlitw y.

C harak terystyczne  w  poglądach K lem ensa jest to, że w szelkie 
obcow anie z Bogiem  .pojmował w  sposób niezw ykle dynam iczny; 
w yrażał przekonanie , iż pozostaw anie z Bogiem w  m odlitew nej 
łączności p row adzi p e rm anen tn ie  do zacieśnienia w spólnoty  życia 
i w  zw iązku z tym  sam a m odlitw a u lega  swego rodzaju  in tensy -

21 F. D r ą c z k o w s k i ,  Formy i cele m odlitw y doskonałego chrześ­
cijan ina (gnostyka) według Klemensa Aleksandryjskiego, „Homo me­
r ita n s” I (1984) 128—132.

«  Strom. I 173, 1.
»  Strom. VII 79, 1.
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fdkacji, to  znaczy s ta je  się coraz bardziej doskonała, coraz bardziej 
g łęboka i fo rm ująca  w ew nętrzn ie .

O ro li agapé  w  m odlitew nym  obcow aniu z Bogiem  p isał nasz 
au to r na innym  m iejscu: „P rzedm io t mdłości p o tra fi do oglądania 
s ieb ie  skłonić każdego, kto z m iłości do poznania oddał się  oglą­
dowi m istycznem u” 24

Szczytow ym  osiągnięciem  duchow ych możliwości chrześcijan ina 
jest kon tem placja  jako  najw yższy  siposób zjednoczenia z Bogiem, 
będącym  głów nym  przedm iotem  m iłości rea lizu jące j się w  całym  
sposobie m yślenia, w artościow ania  i  postępow ania, a przede w szy­
stk im  w  m odlitw ie. W  m iarę  obcow ania z Botgiem w duchu  aga­
pe w ierzący  coraz bardziej poznaje  sw ego S tw órcę i  p rag n ie  je­
szcze bardziej zbliżyć się do Niego. W  te n  sposób zapoczątkow ana 
już w cześniej w ięź zacieśnia się, aż w reszcie nastan ie  m om ent 
najw yższego z N im  zjednoczenia, w  k tó ry m  m ożliw y jes t m is ty ­
czny  ogląd. W ówczas Bóg jako  Ten, do k tórego  w ierzący  dąży 
przez całe  życie, pozw ala się u jrzeć  w  sensie duchow ym , co s ta ­
now i uw ieńczenie długiego procesu  form acyjnego, zw anego przez 
K lem ensa gnostycznym , o raz k res  w ew nętrznych  m ożliw ości czło­
w ieka. W kon tem placy jnym  w idzeniu  na jpe łn ie j rea lizu je  się i 
u jaw nia  do jrzew ająca  ciągle agape.

W  nauce  K lem ensa o dynam icznym  ch arak te rze  obcow ania z 
Bogiem, k tó rego  k resem  jes t kon tem placja , oraz w  położeniu  głó­
w nego akcen tu  n a  w iodącą ro lę  agape m ożna dopatrzeć się  a lu z ji 
do u jęć  filozoficznych tego  zagadn ien ia . W. Słom ka c h a ra k te ry ­
zu je  w  te n  sposób pog lądy  platomików w  ty m  względzie: „Dla 
P la tona  kon tem plac ja  je s t przeżyciem , k tó re  za sw ą podm iotow ą 
podstaw ę m a  n o u s  — um ysł, a za p rzedm io t — św iat idei. M i­
łość w  sensie pożądania jest rzeczyw istością w ew nętrzną  dla te ­
go przeżycia i jes t swego ro d za ju  p u n k tem  m otorycznym . P lo tyn  
przeżycie k on tem p lac ji w iąże z pojęciem  w idzenia, k o n tak tu , by ­
cia w  obecności, czy bycia w  jedności z  Jedn ią . I u  niego, jak  u  
P la tona , m d ł o ś ć  je s t p u n k tem  m otorycznym  kontem placji. Ten 
dynam izm  m iłości pociąga duszę i  n  o u  s do jedności z D obrem , 
z Jedn ią , zak ładając  pew ną odpow iedzialność — pokrew ieństw o z 
przedm iotem  kon tem plac ji”. 25

P oglądy  P la tona  o raz  au to ró w  rozw ija jących  jego naukę  oraz 
Pojęcia, jak ie  zostały  w ypracow ane w kręgach  filozoficznych, w  
znacznym  stopn iu  oddziałały  na  ksz ta tłow anie  s,ię nauk i o kon-

24 Strom. VII 10, 3.
26 W. S ło m  k a, Kontem placja, działanie, apostolstwo, ,,Homo m édi­

ta ns” i i  (1984) 80.
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tem placji chrześcijańskiej. M iejsce p latońsk ie j Jed n i za ją ł w  u ję ­
ciu  K lem ensa z A leksandrii Bóg ob jaw ia jący  się w  S ta ry m  i No­
w ym  Testam encie, a siłą w iodącą k u  kon tem placy jnem u w idze­
n iu  jes t agape z tym , że rozum iana w  sensie chrześcijańskim .

2. AGAPE WARUNKIEM TRWANIA OGLĄDU MISTYCZNEGO

D ojrzały  chrześcijan in , zw any  praez K lem ensa gnostykiem , gdy 
raz  w zniesie się  k u  Bogu tak , iż  s tan ie  się godnym  oglądu  kon­
tem placyjnego, doznaje  ta k  w ielk iej Tadości w ew nętrznej, że już 
n igdy  n ie  chce u trac ić  an i n a w e t osłabić sw ej w ięzi z Bogiem, 
pom im o, iż trw a n ie  w  n ie j w ym aga w iele  tru d u . J e s t  to  jednak  
m ożliw e dzięki odpow iedniej fo rm acji duchow ej. „Przyczyną tego 
s tan u  rzeczy  —  w y jaśn ia  nasz  a u to r  — jes t m iłość, k tó ra  p rze ­
wyższa w szelką n a u k ę  św iętością i  silą  oddziaływ ania  (...) gno- 
s ty k  w ięc, pozostający  bez p rze rw y  w  stan ie  m iłości do p raw ­
dziw ie istn iejącego  Boga, jes t m ężem  praw dziw ie  doskonałym  i 
przy jacie lem  Boga". 28

M iłość — agapé, k tó rą  zapoczątkow ał w  sobie w yznaw ca C h ry ­
stusa  p rzez  m odlitw ę i przez odpow iednie „ćw iczenia gnostycz- 
n e ” , czyli p rak ty k i ascetyczne, prow adzi do kon tem placy jnego  
spo tkan ia  z Bogiem, a doprow adziw szy n iejako  do k resu  ludzk ich  
m ożliwości s tanow i siłę  pod trzym ującą  tę  szczególnego rodza ju  
łączność. K lem ens w ielokro tn ie  podkreśla ł, że „gnostyk m odli się  
i  to  każdej godziny, jako  że p rzez  miłość jest on  m ocno zw ią ­
zany  z Bogiem ”. 27

P ragn ien ie  łączności z Bogiem  w ynikające  z agape w yraża się 
w  n ieustannej (w  m iarę  możliwości) m odlitw ie, k tó ra  może p rzy ­
b ierać różne fo rm y  i rodzaje, lecz w  sw ej istocie pozostanie za­
wsze obcow aniem  z Bogiem. Szczytow ą form ą tego  obcow ania 
jest kon tem placy jny  ogląd Boga w  duchu  miłości.

Podobną m yśl w yraził K lem ens w  in n e j w ypow iedzi: „ Jest rze­
czą n iew ątp liw ie  godną podziw u, że m ożna oczy zw róciw szy k u  
P raw dzie  m ieć udzia ł w  Boskim  pożyw ieniu  i napełn iać  się w  spo­
sób n ienasycony kon tem placją  Tego, k tó ry  jes t rzeczyw iście B y­
tem  kosztując jednocześnie p raw dziw ej radości, s ta łe j i  czystej. 
To je s t ow a „agape”, w  k tó re j pow inniśm y b rać  udział jako  w  
tej, k tó ra  nam  w skazu je  pokarm  pochodzący od C h ry s tu sa” . 28

A u to r nasz, ja k  w yn ika  z pow yższego tek stu , pojm ow ał kon ­
tem plację  nie jako  a k t jednorazow y, lecz jak o  coś stałego; p rzy -

»  Strom. VII 68, 1 i 3. 
27 Strom. VI 102, I.
«  Ped. II  9, 3.
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równał ją do pokarmu, który przyjmuje się w ciągu całego życia. 
Jak pokarm fizyczny służy do podtrzymania życia biołagiczmego, 
tak  pokarm duchowy, jakim jest kontemplacja, służy do pod­
trzymania intensywnego życia duchowego. Podobnie jak przyj­
mowanie pokarmu cielesnego jest wymogiem natury  pojmowanej 
w sensie biologicznym, tak przyjmowanie pokarmu, jakim jest 
kontemplacyjny ogląd, należy do wymogów wysoko rozwiniętej 
duchowości. Podstawą tej duchowości jest dojrzała jniłość — 
agape będąca w  swej istocie wspólnotą życia z Bogiem, która 
w kontemplacyjnym zjednoczeniu przybiera najpełniejszą formę. 
Cechą charakterystyczną tego zjednoczenia jest trwałość. Klemens 
wyrażał przekonanie, że mistyczny ogląd, skoro raz stanie się 
udziałem wierzącego, pozostanie jego stałą możliwością. Wpraw­
dzie sam akt widzenia Boga nie może trwać ciągle, jednakże 
dzięki agape29 może się on często powtarzać w ciągu całego ży­
cia.

Zdolność do wchodzenia z Bogiem w tak ścisły kontakt nie 
jest właściwa wszystkim wierzącym, lecz tylko tym, którzy zdo­
byli odpowiednią formację wewnętrzną w szkole Logosu, czyli 
gnostykom, inaczej mówiąc ludziom dojrzałym w wierze i m i­
łości.

3. AGAPE PRZYCZYNĄ PERSONALISTYCZNEGO CHARAKTERU 
KONTEMPLACJI

Chociaż Klemens Aleksandryjski w nauce o kontemplacji czę­
sto nawiązywał do pojęć filozoficznych, jednakże jego koncepcja 
mistycznego oglądu posiada zdecydowanie inny charakter niż ta,

29 Użycie słowa „agape” w  powyżej zacytowanej wypowiedzi miało 
szczególną wymowę w starożytności, gdyż w owym czasie „agapami” 
nazywano uczty chrześcijańskie, które jak już wcześniej zauważył św. 
Paweł (1 Kor 11, 21) niewiele miały wspólnego z nazwą, jaką je okre­
ślano. Klemens zdecydowanie się sprzeciwiał używaniu słowa o tak 
bogatej treści na określenie zwykłego posiłku, choćby odbywał się on 
Przed nabożeństwem lub po jego zakończeniu. Mając na uwadze tę 
niezbyt szczęśliwą praktykę (która zresztą później zanikła) podkreślał 
Klemens, że istotę prawdziwej agape stanowi przyjmowanie pokarmu 
duchowego, jakiego dostarcza nie wspólna biesiada, lecz pełne wejście 
Ye Wspólnotę Trójcy Świętej w  kontemplacyjnym widzeniu. Zob.

S z y m u s i a k ,  Agapy, w: Encyklopedia Katolicka, Ł I, s. 167. Por.: 
„Najgorszy ze wszystkich upadków jest ten, że niezdolna do upadku 
Agape, spadła z góry, z nieba na ziemię, między zupy” (Ped. II 5, 4); 
„Uczta zorganizowana jest z powodu agape, lecz sama w sobie jeszcze 
mą nie jest” (Ped. II  6, 1); „Niech więc nie mówi się bluźnierczo o 
tym co dla nas stanowi wielkie dobro. Królestwo Boże nie jest przecież 
Jedzeniem i piciem, lecz sprawiedliwością, pokojem i  radością w  Du­
chu Świętym” (Ped. II 6, 2).
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z k tó rą  m ożna spotkać się w  lite ra tu rze  he llen is ty czn e j.30 Jędrną 
z g łów nych przyczyn  te j różnicy  je s t pojęcie Bóstw a. Bóg, jak ieg o  
w yznaje  K lem ens, n ie jes t jak ąś  odw ieczną, wznoszącą się po­
n ad  św iatem  m ate ria ln y m  ideą, lecz jest O n przede w szystkim , 
j,aik uczy  Piismo Św ięte, w  pełn i o s o b ą . 31 D latego i k on tem p la­
cja pojm ow ana jako ogląd Boga osobowego m usi różnić się od 
te j, k tó rą  znali filozofowie. W trakc ie  sw ych rozw ażań  nad tym  
doniosłym  zagadnieniem  a u to r nasz pisał: „Oto ze w zględu na 
cześć d la  B ytu  N ajlepszego i Najw znioślejszego, k tó rego  zmamie­
n iem  jes t jedyność, (sta je  się) do jrza ły  chrześc ijan in  (gnostyk) za­
razem  przy jacielem  i synem , m ężem  praw dziw ie doskonałym , k tó ­
ry  dorósł do g ran icy  w zrostu  n a  m ia rę  pełnej dojrzałości (...). 
J e s t  o n  m ężem  praw dziw ie doskonałym  i  przy jacielem  Boga, za­
liczonym  do rang i syna. Są to  jednocześnie określen ia  w ysokiej 
szlachetnośoi, w ysokiego stopn ia  poznania i doskonałości odpo­
w iadającej bezpośredniem u oglądow i Boga”. 32

K lem ens, jak  m ożna w yw nioskow ać z te j wypow iedzi, podzie­
lał pogląd filozofów, że Bóg jest B ytem  najw znioślejszym  i  n a j­
lepszym  o raz  że jes t ty lk o  jeden, w szak  jedyność należy  do Jeg o  
istoty, lecz oprócz tego jes t On jeszcze k im ś więcej. O to chrześ­
cijan in  —  gnostyk został nazw any  synem , z  czego w ynika, że 
Bóg jest jego Ojcem. G nostyk  s ta ł się p rzy jacie lem  Boga, a  p rzy ­
jaźń  m ożliw a jes t ty lko  m iędzy osobam i. T ak  więc, poniew aż Bóg 
jest osobą, m ożna stać się  Jego  synem  i  m ieć świadom ość syno­
stw a czy dziecięctw a.

C hrześcijan in  n aw iązu jący  łączność z Bogiem  przez w iarę  i 
ch rzest o trzym uje  jak b y  zadatek  Bożego dziecięctw a w postaci 
św iadom ości sw ej godności dziecka Bożego. W  pełn i p rzy jacielem  
Boga i Jego  synem  s tan ie  się o n  dopiero  wów czas, g d y  dorośnie  
do granic  w zrostu  na m iarę  pełnej dojrzałości (jak się w yraża 
nasz autor), to  znaczy, gdy  osiągnie to, co m ożliw e jest do osią­
gnięcia w  dziedzinie duchow ej w  ram ach  ludzk iej n a tu ry . G dy  
się to stan ie, wówczas p rzed  w ierzącym  m oże ukazać się  p e rsp ek ­
tyw a og lądan ia  Boga w  kontem placji. O gląd tak i by łby  uw ień ­
czeniem  od daw na trw a jące j p rzy jaźn i z Bogiem  oraz duchow ej 
z N im  łączności przez w ia rę  i rozw ija jącą  się  ciągle miłość.

30 J. B e r n a r d ,  Die apologetische Methode bei Klemens von Alexan­
drien, Leipzig 1968, s. 67—70.

81 Tamże, s. 65: „Ferner ist sein Gottesbild in so hohem Masse b i ­
b l i s c h  und p e r s o n a l ,  dass jene höchste Abstraktion nur der 
Reinigung des Geistes von prim itiv anthropomorphen und mythischen 
Vorstelungen dienen kann”.

32 Strom. VII 68, 1.
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Teolog z A leksandrii m ówiąc o  synostw ie i  p rzy jaźn i wobec- 
S tw órcy niie zapom inał an i na  chw ilę o dystansie, jaiki istn ieje  
m iędzy Bogiem  a  człowiekiem , pom im o duchow ej w ięzi, choćby 
najściślejszej. D latego podkreślał: „Oczywiście, że z isto ty  by tu  
niem ożliw e jes t w  ogóle, ab y  było  rórwne w sposób su b stan c ja ln y  
to, co istn ie je  z um ow y, tem u, co is tn ie je  z n a tu ry , lecz przez 
to, że s ta liśm y  się n ieśm ierte ln i, żeśm y uzyskali m istyczny ogląd 
Bytu oraz żeśm y zostali nazw ani synam i i  że oglądam y Ojca przez 
to, co do Niego należy  jako  w łasne” . 33

G łęboka jedność, jak a  następ u je  m iędzy Bogiem i człow iekiem  
Podczas kontem placy jnego  w idzenia, n ie n iw elu je  różnicy co do 
natu ry . Człowiek, choóby naw et najdoskonalszy, n ie s ta je  się Bo­
giem lub  cząstką B óstw a przez fa k t p rzy jaźn i i łączności ze S tw ór­
cą. Człowiek n ie  „roztapia się” w  Bogu podczas kon tem placy j­
nego oglądu, lecz ca ły  czas pozostaje tym , k im  był, czyli o s o b ą .  
K ontem placja n ie  jes t jak im ś „zanurzeniem  się” ,w Bóstwie, lecz — 
Pomimo najściślejszej jedności — będzie zaw sze obcowaniem  sy ­
na z Ojcem, dojrzałego przez m iłość chrześcijan ina ze sw ym  
Przyjacielem .

Na uw agę zasługuje sugestia, że chrześcijanin , k tó ry  oddaje  się 
kontem placji, ogląda w  sensie duchow ym  B y t najdoskonalszy, ale 
me w  całej jego istocie, lecz jakoby  w  aspekcie ukazanym  przez 
O bjaw ienie: w idzi m ianow icie Boga jako  sw ego ojca c raz  siebie 
w  re lacji synow skiej. D ostępując kontem placyjnego w idzenia 
chrześcijanin  sta je  się jak b y  olśniony ta jem nicą  Bożego ojcostw a 
oraz swego dziecięctw a.

Pow yżej przytoczone wypow iedzi, w y b ran e  spośród w ielu im 
Podobnych, w skazują, ja k  K lem ens um ie ję tn ie  połączył filozoficz­
ną koncepcję Boga jako  N ajw yższego B y tu  z Bogiem  o b jaw ia ją ­
cym  się w  h isto rii zbaw ienia jako  Osoba, P rzy jac ie l i  Ojciec. P rz ed ­
m iotem  kontem placyjnego W idzenia jes t Bóg osobowy, w ychodzą­
cy naprzeciw  człow ieka z propozycją przyjaźni.

K ontem placyjne w idzenie, podobnie jak  każdy rodzaj ściślej- 
^ g o  k o n tak tu  z Bogiem, s ta je  się m ożliw e dzięki rozw ijającej 
się ciągle agape. Ona znajdu je  się u  'podstaw naw iązania p rzy ­
jaźni z Bogiem, jest siłą w  .podejm owaniu w szelkich w ysiłków  
ascetycznych, ona daje  m ożliwość u jrzen ia  Boga w w idzeniu  kon ­
tem placyjnym , o raz zapew nia trw ałość  i ciągłość tego w idzenia. 
•Miłość jako  w spólnota żyoia (kodnonia bŁou) n ad a je  zarów no kon­
tem placji, jak  i w szelkim  kon tak tom  człow ieka z Bogiem  ch a rak ­
te r  osobowy.

J. G rzyw aczew ski-

” Strom. II 77. 4.


